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PRZEWODNIK 
MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ
Okólnik m ie s ię c z n y  Związku katolickich Stowarzyszeń młodzieży żeńskiej.

archidiecezji krakowskiej.

W yda vca: Sekretarjat Związku — R edaktor odpowiedzialny Ks. Mateusz Z d e b s k ;

TRESC: Kurs dla PP. Dyrektorek. — Królowo Różańca św. módl się za nami. — Na 
święto Chrystusa-Króla — Pogadanka organizacyjna. — Z życia Stowarzyszeń 
Stowarzyszenie Pomocn e Handlowych i Biurowych. — Ogłoszenie Sekretarjatu

Kurs dla PP. Dyrektorek.
W  dniach od 29 października do i listopada b. r. włącznie, urządizia 

S ekretarjat Jeneralny Zw iązku kat. Stowarzystzeń ml. żeńskiej w  K ra­
kowie, kurs instruktorski dla W . PP. Dyrektorek. Porządek kursu  
został ustalony w sposób następujący:
29 PAŹDZIERNIKA. SOBOTA. GODZINA 8 WIECZÓR:

1) Otwarcie ku rsu  i referat: O rganizacja młodlzdeży pozaSzkolnr.ij 
w Polsce i zagranicą.

80 PAŹDZIERNIKA, NIEDZIELA. OD GODZ. 9.30 do 13 i od 15 do 19:
2) Oświata pozaszkolna i jej organizacja.
3) ldeologja naszych Stowarzyszeń i m etody pracy.
4) Ustrój organizacyjny Stowarzyszeń młodzieży żeńskiej.
5) Zadania W ydziału w Stowarzyszeniu.
6) Zadania Dyrektorki i Patronatu .
7) Zebianie w Stowarzyszeniu, jego rodiziaje, cele i program .
8) Czytelnictwo i bibljot ka w Stowarzyszeniu.

31 LISTOPADA, PONIEDZIAŁEK. Od gedz. 9 do 13 i cd 15 do 19:
9) W ykład, jego znaczenie i opracowanie.

10) Kor my parlam entarne.
11) Fundusze w  Stowarzyszeniu.
1 2 ) Urozmaicenia w Stow arzyszeniu i wychowalnie fizyczne.
13) 1 lan pracy w Stowarzyszeniu, roczny, kw artalny  i miesięczttiy. 
Ii) Trudności w pracy nad młodzieżą żeńska
15) Dyrektorka duszą Stowarzyszenia.
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I LISTOPADA. W TOREK. Od godz. 9 do 12:
16) Psychologja dzisiejszej dzewczyny polski, j.
.17) Kółka i kursy w Stowarzyszeniu.
1.8) Księgowość w Stowarzyszeniu.
19) K ierunek praktyczno gospodarczy w Stowarzyszeniu.
Podając do wiadomości W . PP. Dyrektorkom powyższy program  

kursu , prosim y najuprzejm iej o zgłaszanie w nimi udziału w m ożliwie 
najbliższych clniiaeh z dodaniem  uwagi, czy m am y postarać się o nocleg. 
Nadto donosimy, że K uratorjum  Okręgu Szkolnego krakowskiego, 
uw zględniając naszą prośbę, upow ażniło W . PP. Inspektorów  szkol- 
rycłi do udzielania urlopu tym  paniom  nauczycielkom, które dla ko­
rzystania z kursu  o urlop ten poproszą.

Kura cały będzie się odbyw ał w pięknej sali Kongregacji Dzieci 
M arji w Krakow ie przy placu Jabłonowskich Nr. 3, 1 piętro.

S ekretarjat zam ierza w  ciągu kursu  urządzić pokazowe zebranie 
Stowarzyszeni i a, posiedzenie1 W ydziału, a! nadto p lanu je zw iedzenie 
królewskiego Zam ku na W aw elu i w spólną fotografję.

Innych inform aeyj udzielać będzie Sekretarjat w  czasie kursu .
Czekamy łaskawych i licznych zgłoszeń!

Sekrelarjat.

Królowo Różańca św.
m ódl s ię  7a nam i.

Dwa są m iesiące w roku szczególniejszej czci M atki Najśw. 
poświęcone, w Polsce naszej najpiękniejsz maj. w którym  cała 
natura budzi się do życia i październik, w którym  po skw arnym  lecie 
cudna jesień darzy nas sw un i powabam i, a człowiek zbiera owoce swej 
pracy. W  m aju przezi pola. łasy. przezl ziemię całą. płynie ku  czci 
M arji pieśń „Chwalcie łąki um ajone", wzywająca źródła, ptaki, całą 
przyrodę i wszystkie stworzenia, aby razem z nami sławiły niebios 
Królową. P ieśń m ajow a jest. ina ustach wszystkich, starsziycli i m łod­
szych, pastuszków  spędzających byd’o z pastw isk i robotników  pow ra­
cających z pola — pieśń ta rozlega się po kapliczkach przydrożnych 
i kościołach w spaniałych, po chatach i pałacacli wszędzie, gdzie 
tylko* bije serce polskie.

1 znowu p aźd z ie rn ik 'zb ie ra  nas u stóp Królowej naszej, już ni. 
z p ieśnią w iosenną na ustach, lecz z  n iem niej piękną m odlitw ą, z ró­
żańcem św iętym  w dłoni; m odlitw a to może m niej radosna, może po­
ważniejsza. bo zbliża się zima, k tóra każdem u przypom ina, że wiosna, 
i lato nie wieczne, że nic w olno nam  z pust mi rękom a stawać przed 
Rogiem, lecz trzeba nieść w ofierze owoce pracy swej duszy, 
swego życia,

I znów od krańca do krańca ziemi, m iljony ust pow tarzają po­
zdrowienie anielskie', rm ljony dłoni ściska paciorki Różańca; ku Nie­
bieskiej Królowej zw racają się oczy młodzieńcze, przygasłe starców 
źrenice, zwracają, się możni i bogaci, ubodzy i nędzarze, bo zima
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blisko, bo przecl ostrym  jej podm uchem  trzeba opieki, bo trzeba 
zabiegów, byśm y nie zaznali głodu, ni cldodu. A Niepokalana hojna 
dłonią zdroje Swych łask zlew a na w ierne swt! dzieci

Naród polski zawsze chlubił się swem  do M arji przywiązaniem ,
a. w ierni jego synowie nie w ahali się naw et k rw ią  to  przyw iązanie swe 
zaznaczyć.

Za czasów Zygm unta III Polska wiele cierpiała od napadów  
szwedzkich. Pewnego razu  oddział szwedzki zaskoczył niespodziewa- 
nie cały hufiec Polaków  pod dowództwem- młodego Tarnow skiego 
i wziął wszystkich żołnierzy w niewolę. Pod ostrzam i bagnetów nie­
przyjacielskich krcczyli polscy rycerz© spokojni i dum ni, gotowi w  ka­
żdej chw ili k rew  przelać w łasną byle Ojczyzna ich była wolną.

Gdy przechodzili koło posągu Niepokalanej oficer szwedzki kazał 
stanąć, a zbliżywszy się do młodego dowódcy Polaków, powiedział; 
S łuchaj Tarnow ski! Odważyłeś się chwycić za. broń przeciw  nam  sam 
i drugich podburzyłeś, ujęto was z orężem w  ręku, więc czeka was 
śmierć. Pew no masz1 ojca. którego kochasz i matkę, a może i narzee 
czoną, k tóra za tobą łzy gorzkie wylewać będzie; jesteś młody, szkoda, 
życia — puszczę cię wolno, jeżeli spełnisz mój rozkaz. — Młody do­
wódca na w zm iankę najdroższych imion wpadł w głęboką zadumę: 
m iał m atkę najlepszą na świecie, m a w  dom u siostrę dobrą, jak anioł, 
m a narzeczoną, z którą za dni parę m iał m u kapłan związać rękę, 
a i ojczyźnie drogiej przydałoby się jeszcze nieraz dzielne ram ię. Żal 
serdeczny rozsadzał m u piersi. Spostrzegł oficer W zruszenie m ło­
dzieńca. A więc — rzecze — wrócisz! do swoich, gdy spełnisz mój 
rozkaz, drobnostkę; w idzisz tę figurę — w skazując na posąg M arji — 
jesteś człowiekiem rozum nym , w olnym  od zabobonów, m asz topór, 
zetnij ten  kaw ał drzewa, a będziesz wolnymi '

Tarnow ski rzucił w zrokiem  na posąg Niepokalanej, jakiś ogień 
zabłysnął m u  w  oczach; na podstawie posągu u stóp M arji w idniał 
napis: „Oto M atka tw oja“. M łodzieniec u jął w  rękę topór. Na ten w i­
dok towarzysze niewoli zdrętw ieli ze strachu i oburzenia. Ale ich prze­
strach nie trw ał długo. Tarnow ski uzbrojony w topór, przycisnął usta 
do stóp Najśw. P anny  i zawołał: .„Śmierć każdem u, kto się waży ta r­
gnąć na M atkę Boga naszego! O cześć M arji przeleję ostatnią kroplę 
krw i!“ I boski ogień ow iał całą posłać młodego bohatera.

W idzów  ogarnęło zdum ienie. W iw at! — huknęli więźniowie], 
oddając hołd cnocie swego naczelnika — niech żyje obrońcą Marji! 
P om ruk  przeleciał po szwedzkich szeregach i żołdactwo natarło gro­
m adą na Tarnowskiego. Zatrzym ali się jednak, bo rycerz oparty ple­
cami o statuę, w yw ijał toporem  w  praw o i lewo, tnąc każdego kto się 
zbliżył. W ięc na  długie drzewce nasadzili Szwedzi bagnety i zaczęli 
źgać go z oddali. Ze wszystkich stron dosięgły m ęczennika końce 

bagnetów... krew  uchodziła obficie. Pociem niało m u w oczach i nieza­
długo padł bezlwładnu u stóp M arji; um ierając odsłonił sw ą pierś 
i zawołał: Oto me serce — krw ią tego serca będę bronił czci Matki 
Boga, gdy m i już ręce odm ówiły posłuszeństwa!

Dzida oficera przebiła na wylot pierś bohatera. Szwedzi odeszli, 
a rycerz spoczął u stóp N iepokalanej snem  wiecznym  zmożony, i dziw-



nie pięknym  uśm iechem  na ustach, biały, k rw ią tylko w łasną u b ar­
wiony, a między nim  i Niepokolaną lśni n a p is : .O to  M atka T w oja!” 

Tak to dziewczęta drogie, młode serca um ieją kochać Niepokalaną 
Matkę naszą. W  natszych żyłach płynie ta  sam a krew, co płynęła 
w  przodkach, nie dajm y się prześcignąć w miłości, lecz u jm ując  w dłoń 
różaniec św., bądźm y gotowe: raczej życie stracić, niż znieważyć Matkę 
Najśw. przez u tratę niew inności, przez grzech ciężki. Grzech stokroć 
boleśniej dotyka Marję, niż dotknęli Ją Szwedzi, chcący Jaj posąg 
zniszczyć. Bądźcie więc nie na polu bitwy, lecz w życiu codziennem  — 
takiem i cichemi bohaterkam i, śm iałem i i niew innem i, broniącemi 
w sercach waszych czci Matki Najśw. Z w iarą, ufnością i miłością 
pow tarzajcie m odlitwę — pozdrowienie anielskie, a stanie się ona 
wam  obroną przeciw wszelkim  pokusom i trudnościom  M atka Najśw. 

błogosławić wam  będzie w radości i sm utku, przy pracy i' w niew innej 
zabaw ie i przez cale życie otaczać was będzie płaszczem Swej nadzierm 
skiej opiekł. Róża Lubieńska.

Na Święto Chrystusa-Króla.
Kiedy w roku 1494 dokonał się przew rót polityczny we Florencji, 

a nad wzburzomemi nam iętnościam i tłum ów  zapanował potężny głos 
kaznodziei — H ieronim a Sawonaroli, k tóry  Chrystusa P ana ogłosił 
KrólUm Florencji, w tedy F lorentyjki złożyły Bogu na ofiarę, ,na „stos 
próżności", nie tylko gorszące stroje, obrazy, rzeźby i inne przedm ioty 
ale1 nawet) rzucały w ogień rzeczy takie, do których m iały przywiązanie. 
Taki zapał i uniesienie ogarnęły ludność i tak chciano uczcić nowego 
Króla. j |  ; i

Ale „słom iany" był to ogień. W  cztery lata później ten sam lud 
wydał swego rmistrzla na śm ierć i spalił na stosie-. Garść tylko m nichów  
tudzież dzieci, m atka i siostra zostali w ierni głosicielowi królestw a 
Chrystusowego.

iJakież refleksje budzi obecnie pamięć tych wypadków?
Przed dw om a laty ogłosił papież święto Chrystusa-Króla, które 

przypada na ostatnią niedzielę października. Święto to w ym aga hołdu 
i dowodów ofiarności zi. strony poddanych dla W ielkiego Króla.
Jakiż dla nich stąd obowiązek? Jaki obowiązek dla druchen. które 
przecież dzięki przynależności do Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
stara ją  się być dobrem i katoliczkam i i drugim  przyświecać dobrym  
przykładem .

Gzy może Chrystus Król wym aga od nich tego. co uczyniły Flo- 
rentynki? Tak i nie! Nie, bo druchny nie m ają chyba grzesznych i gor­
szących przedm iotów  upodobań, nie potrzebują urządzać płonącego 
stosu. Tak, bo z> pewnością m iłą ofiarą byłoby dla Chrystusa złożeniu 
duchowego, sym bolicznie pojętego „.stosu próżności".

Cokolwiek będzie kto mówił, nikt nie potrafi wskazać, że jefet 
lepszy sposób okazania miłości i przywiązania, a zarazem utwierdze­
nia się w obu tych cnotach — jak poświęcenie.

Dlaczego matka tak bardzo kocha sw e dzieci ii miłością je zw y­
cięża? Bo ona poświęca się dla nich, a im więcej dla nich czyni, ten« 
więcej kocha.



. Dlaczego Bogu poświęcona dziew ica tak bardzo- kocha swego 
Oblubieńca? — Bo dla niego składa z siebie' całopalną ofiarę, często 
bardzo ciężką, choćby tylko początkowo.

Skąd. bierze się potęga miłości u kochających się młodych" serc, 
jeśli nie stąd, że oboje w zajem nie czynią pewne poświęcenia, oddając 
się sobie zupełnie na złą i dobrą dolę. na Wspólne obowiązki i drogę 
ku doskonałości, :na. drogę obowiązków* rodzinnych?

A jeśli takie jest praw o miłości, że rośnie ofiarą i ..krzepi się po­
święceniem, to miłość druchen. ku Chrystusowi Królowi żąd a .k o n ie­
cznie szlachetnej od nich ofiary.

Zapewne niewdzięczne to zadanie głosić wyrzeczenie się i ofiarę 
w czasach, gdy panu je  niem al w szechw ładnie hasło użycia, gdy św iat 
bardziej, niż kiedykolw iek urąga z um artw ienia. A jednak? A jednak 
bez tego niem asz mlości, niem asz czci dla Chrystusa-Król a.

Cóż tedy m a d ruchna ofiarować?
P ow inna zrobić rachunek sum ienia z próżności swojej, k tóra 

kry je się często nledostrzeżona pod różną postacią, najczęściej pod po­
stacią jakiegoś przyw iązania do pew nych m arnostek — drobnostek, 
które jednak  w swoich skutkach nie są drobnostkam i.

dest w czasach dzisiejszych jedno ważnie zadanie w zw alczaniu 
próżności kobiecej — to w alka z m odą nieskrom ną. Ze strony arcypa- 
sterzy w Polsce i w  innych kra jach  dal się słyszeć jeden potę/jnly glos 
upom nienia, naw ołujący do opam iętania w dziedzinie mody, literatury, 
i sztuki, które podobnie, jak  życie człowieka, w inne podlegać ir̂ ip- 
naruszalnym  wymogom m oralności katolickiej. Tym czasem  dziś 
z m iast, od w arstw  inteligencji, idzie zepsucie, dem oralizacja, poryw a 
w swój w ir dzieci m iejskiego proletarjatu  i dociera zwycięsko clo na­
szych wsi.

Kto staw i czoło tem u zalewowi zła i niem oralności? Kto pierw szy 
w inien iść za w ezw aniem  arcypasterzy? — Chyba d ruchna — pierwsza! 
To jej obowiązek wobec Chrystusa-Kró 1 a !

Ale przyjdzie stanąć do walki naw et zę sobą, z w łasną próżnością, 
którą łudzą błyskotki, k tóra czyni z nas paw ie i papugi!

I oto przed d ruchna staje zadanie: rzucać te marności, tq g łup­
stw a na „stos próżności"1, wyrzec się tego, co niby zdobić m a ciało, 
a szpeci duszę i może uwieść ją i duszę bliźniego na bezdroża.

Może to wyrzeczenie będzie czasem trudnie, ale trzeba pam iętać, 
że w łaśnie to wyrzeczenie na zasadzi? wyłuszczónego praw a miłości, 
najw ięcej zbliży druchnę do C h ry stu sa-K ró la. a w następstw ie przy­
bliży odrodzenie całego narodu.

Niech się druchna nie w ym aw ia tem, że osoby inteligentne idą 
często w p itr,vszym  szeregu zepsucia. Niech pam ięta, żel Kościół często 
opierał się na  t. zw. w arstw ach niższych przeciw  ziepsutym w arstw om  
wyższym, a córka farbiarza ze S knny , św. Katarzyna, w sam ym  Rzy­
m ie uczyniła porządek!

Tem zaś jaśniej w inien przyświecać nam  ten obowiązek poświę­
cenia i zaparcia się, że niedługo po święcie Chrystusa-K róla przypada 
święto W szystkich Świętych, którzy głównie poświęceniem zdobyli 
koronę wiecznej chw ały nadto dzień zaduszny, k tóry  nasuw a nam



myśl, że w łaśnie brak  poświęcenia staje często na przeszkodzie, dlar 
czego niejedna dusza nie może się jeszcze złączyć z praw dziw ą Miłością 
Ch rystuSem -Królem .
. »■ . .  . . .  próf. -Jelonek.

Pogadanka organizaoyjna.
2. N ajważniejsze rodzaje organizacji ludzi.

Streszczając pierw szą pogadankę, która na celu m iała dać nam 
obrazowe pojęcie organizacji, możemy teraz powiedzieć, że organizacją 
ludzi nazyw am y taką gromadę ludzi, którzy zobowiązują s ę w y p ln ia ć  

:przyjęte na siebie jrrzejrisy (ustawy), aby przy ich pomocy osiągnąć 
ściśle oznaczony cel. Jakież m am y najw ażniejsze organizacje ludzi?

Najstarszą, najw ażniejszą orgainiizacją jest rodzina. Jest ona dziełem 
Stwórcy, bo Bóg określił jej przepisy (ustawy) praw em  n.aturalnem  
(wrodzonem) i praw em , objawionem  przez Chrystusa Pana. Skoro 

zaś Stróżem  tego praw a Bożego na ziemi jest tylko Kościół katolicki, 
z woli C hrystusa Pana, przi-to Kościół katolicki m a praw o i obowiązek 
kierow ać rodziną. Równocześnie rodzima jest podstaw ą państwa, jego 
kam órką i dlatego państw o może także pew ne praw a stanowić dla 
rodziny, byle nie sprzeciw iały się orne praw u Bożemu.

Drugą organizacją ludzi, nie mniej ważną, jest Kościół katolicki. 
Jest On orgainiizacją Boską, bo jej założycielem jest Chrystus Pan — 
jest najpotężniejszą, bo przeznaczony dla wszystkich ludzi i d la wszy­
stkich pokoleń — jest organizacją najwyższą, bo ma cel najwyższy: 
prowadzić ludzkość wszystkich w ieków do wiecznego i zupełnego 

szczęścia po śmierci, którem  jest oglądanie Boga. — Kościół jest j.edyną 
organizacją, której żaden człowiek nie zinisizczy, bo opiekuje się nią 
bezpośrednio sam Bóg. Poniew aż zaś składa się z ludzi ułom nych, 
u czasem naw et złych, przeto przechodzi różn w strząśnięcia, które 
w yrządzają m u wielkie szkody, ale go nie mogą zniszczyć. Obowiąz­
kiem  naszym jest nietylko należeć do Kościoła katolickiego, ale być 
żywym. Jego i pożytecznym członkiem.

Trzecią organizacją ludzi ogromnie* w ażną j.S t państwo. Podczas, 
kiedy Kościół prowadzi ludzi do celu ostatecznego, to państw o obej­
m uje doczesne cele człowieka (osobista wolność, dobrobyt wykształ­
cenie. wychowanie, zdrowie i t,. d.). Z tego powodu państw o jest organi­
zacją tam odzielną, odrębną cd Kościoła. Państw o jcd rak  już prawem  
natury  obowiązane jest w ten sposób dążyć do szczęścia doczesnego 
swych obywateli, aby im nie u trudniać, al* raczej ułatwiać osiągnięcie 
szczęścia wiecznego, jako stokroć ważniejszego. Z tego powodu państwo 
obow iązane jest liczyć się z Kościołem katolickim i jego ustawam i.

Inne organizacje ludzi są już bardzo rozmaite, mniej lub więcej 
liczebne, pożyteczne, zależnie od tego. co sobie biorą za cel. Jedne z mich 
pow stają po to, aby w ram ach ustaw  państwowych wywierać wpływ 
na rządy krajem  i zw ią się politycznem i (mi. p. stronnictw a polityczna 

inne biorą sobie za cel opiekować się ludźm i pracy, aby za sw oją pracę 
mieli należny im słuszny i wystarczający zarobek — to organizacje 
zawodowe, inne znowu skupiają ludzi nauki, aby pogłębiać wiedzę



ludziką — to organizacje naukowe, inne jeszcze zaw iązują się w tym 
celu, aby przygotowywać ludzi do życia, dawać itn straw ę duchow ą, 
czyli oświatę, daw ać im wychowanie m oralne, społeczne, towarzyskie 
i t. d., czyli t. zw. ku ltu rę — to organizacje ■kulturalno-oświatowe. — 
Jedne z nich skupiają  tylko dorosłych, inne znow u tylko młodzież — 

jedne łączą ludzi z różnych w arstw  społecznych (n. p. gm ina, Liga ka­
tolicka), i zw iem y je m iędzy stanowe, inne obejm ują jedną tylko w ar­
stw ę społeczną (rolników, robotników, inteligencję) i nazywają się sta- 
nowemi.

Nasze katolickie stowarzyszenia młodzieży żeńskiej należą do 
organizacyj kulturalno-ośw iatow ych, bo z jednej strony podają mło­
dzieży dużo potrzebnych w życiu i zdrowych wiadomości, których 
sam a zdobyć łatwo nie może (oświata), a z drugiej strony dają jej 
zdrowe zasady życia szczęśliwego dla niej i dla bliźnich (kultura). — 
Poniew aż zaś Stowarziyszenia nasze pozostają w ścisłym zw iązku z Ko­
ściołom katolickim , bo w  duchu jego nauk i Boskiej młodzież w ychow ują 
i uczą, przeto rozwinąć się mogą wspaniale, i dać społeczeństwu plon 
trwały. Z.

Z  życia Stowarzyszeń.
Mucharz.

Dnia 21 sierpnia b. r. odbyła się w naszej parafji p iękna uroczy­
stość t. j. poświęcenie sztandaru Stowarzyszenia młodzieży żeńskiej; 
uroczystość w ypadła bardzo pięknie!, ponieważ pogoda sprzyjała cały 
dzień, a geście zaproszeni także dopisali. Przybyli bowiem: Ks. prof. 
W ojewodzie z Żywca, ks. Zdebski, sekretarz jen. z Krakowa, Stowa­
rzyszenie m ęskie i żeńskie ze sztandaram i z W ieprza, Stowarzyszenie 
żeńskie z Choczni i Kleczy Dolnej, oraz delegacja Stowarzyszeń 
z A ndrychowa, ze Stryszaw y i T arnaw y Dolnej.

O godzL 10-tej przed południem  wyruszył pochód z lokalu stow a­
rzyszeniowego do kościoła; nowy sztandar niesiono w otoczeniu wieńca 
z zieleni i kwiecia — drugi w ieniec tworzyły druchny w pięknych 
strojach krakow skich. Przed kościołem pochód zatrzym ał się, k's. prof. 
W ojuwodzic, ub rany  w kapę, przem ówił podniośle do młodzieży, po­
czerń dokonał poświęcenia sztandaru i wbił pierw szy gwóźdź pam iąt­
kowy.

O godz. li- te j wyszła sum a, którą odpraw ił ks. prof. W ojewodzie; 
kazanie dostosowane do czasów dzisiejszych i uroczyslości poświęcenia 
sztandaru wyg.osil nam  sekretarz jeneralny; po sum ie odbył się wiec 
młodzieży, n a  którym przem aw iali: ks. Patron  Jóizef Motyka, ks. Zdeb­
ski, Dyrektorka z Choczni p. Z razików na i inni. pocaem W ydział Sto­
w arzyszenia w M ucharzu zajął się skrom nem  przyjęciem  licznych gości.

Po południu Stowarzyszanie wzięło udział razem  z nowopoświę- 
conym ształndarem w uroczystych nieszporach, odpraw ionych przez ks. 
Zdebskiego, po których ks. Proboszcz przem ówił o znaczeniu sztandaru  
w życiu Stowarzyszenia i przyjął od druchen ślubowanie, że wiennie 
stać będą przy sw ym  sztandarze i nigdy mu swem  życiem ujm y nie



przyniosą. Po nieszporach odbyło się zebranie uroczyste Stowarzysze­
nia młodzieży żeńskiej w M ucharzu, k tóre zaszczycił swą obecnością 
prof. Uniwiersytetu Jag. ks. dr W icher. Zebranie to było zakończeniem 

naszej uroczystości, k tóra głęboko zapisała się w sercach obecnych.
Przy tej sposobności obydwa Stowarzyszenia Młodzieży, męskiej 

i .żeńskiej w M ucharzu, składają z serca płynące staropolskie ..Bóg 
zapiać'" ks. Patronow i Józefowi Motyce, który nie żałuje zdrowia, .sił 
i .czasu — ale każdego dn ia  czuw a naci. nam i, modli , się i uczy, otacza 
młodzież troskliw ą opieką, nie zapom inając naw et o tych, którzy na 

granicy parafji m ieszkają, bo chce, aby wszystka młodzież w Jego pa­
raf ji była dobrem i dziećmi Boga i ziemi ojczystej.

P rzy jm ij, Czcigodny Księże Patronie, serdeczne podziękowanie od 
nas i od naszych rodziców za Tw oją pracę nad nam i. której m y dzisiaj 
naw et ocenić należycie nie jesteśm y zdolno. Należy s.ę także podzięko­
w anie ks. Ludw ikow i Pogodzie, obecnem u adm inistratorow i w Lacho­
wicach, który nie m ało przyczynił się do spraw iania naszego sztandaru. 
Nieci) Ci, Zacny Kapłanie, Boże Serce błogosławi na nowej parafji za 
Twoje tak dobre serce, którego nam  dużo okaziałeś, choć byłeś tak krótko 

m iędzy nam i! W  im ieniu  całego Stowarzyszenia:
Felicja Czajecka, zastępczyni sekretarki.

Andrychów.
Stowarzyszenie nasze, nazw ane „Oświata i Praca", założone przez 

ks. radcę Kasprzyka jeszcze w  r. 1913, prz chodziło różne koleje i bu­
rza. Pom im o ciąglycii w ym yślań i wyśmiewam jakie nas spotykały 
od socjalistów fabrycznych, z pomocą Bożą, Stowarzyszenie nasze m a 
już za sobą 14 lat prafey i myśli dalej się rozwijać; chociaż wiele od 
nas odpadio, jak plewy, to przecież zdrowego ziarna liczymy 110 dru- 
chen. A trzeba wiedz.c, druchnom  z innych Stowarzyszeń, że patron­

ki'. m szą  z daw nych lat jest Najśw. P. M arja, Niepokalanie poczęta, 
a ieia.. tąkże św. Józef.

Stowarzyszanie nasze nie miało cdrazu swego domu. poniew ie­
rałyśm y się po obcych progach, aie z drobnych oszczędności ku ­

piłyśm y sobie ładny cgród Zaw dzięczam y to daw nem u Patronow i 
ks. prof. Klusce. A teraz dzięki niezm ordow anem u w pracy ks. P ro­
boszczowi, — dzięki naszym druchnom  i robotnikom  ze zawodówki, 
zdołałyśm y postawić sobie duży, piętrow y dom przy głównej ulicy, 
w którym  m am y salę na zebrania, 'salę teatralną, w łasny sklep i jesz­
cze obok iadny kaw a’ek ogrodu. Dom został poświęcony jeszcze w r. 
1925 przoz Najprzew. ks. kaimonika Dom asika z Krakowa. B yła-to  nie­
zapom niana chwila. Przybyli daw ni nasi Patronow ie rezem z ks. Ka­
sprzykiem , byli obywatdlte milasta A ndrychow a i okolicy, byiy liczne 
delegacje okolicznych Stowarzyszeń. Przem ów ienia, deklam acje 

i śpiewy Kółka śpiewackiego nadały pam iętnej chwili niezapom nia­
nego uroku.

Chcemy także w spom nieć o naszem „święconem" i św ięcie mło­
dzieży żeńskiej" w tym  roku. „Święcone" obchodziłyśm y w  W ielka­
noc popołudniu; druchny zebraiy się bardzo licznie, a  goście zapro­
szeni w raz z księżm i także dopisali. Było nam  dobrze i m ilutko do 
późnego wieczoru, śpiewy i rozrywki byio zakończeniem „Święconego".
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i jeszcze chcemy coś napisać, tylko prosim y o cierpliwość, bo 
zaraz skończymy. Święto Opieki św. Józefa uczciłyśmy tego roku bar­
dzo uroczyście: zrana przystąpiłyśm y do Stołu Pańskiego*, potem ze­
brałyśm y się w  swoim dom u na skrommie, a i j  dobre śniadanie, które 
przygotował nam  W ydział. Dobrze zrobił, bo niektóre z nas m ają 
daleko do domu i spodziewam y się, że na przyszły rok zrobi naim taką 
sam ą niespodziankę. Po południu było zebranie uroczyste z udzia­
łem rodziców naszych i gości. Ładny i okolicznościowy referat wygło­
sił nam  patron ks. B. Sarna. Druchmiy przygotowały odpowiedne de­
klam acje; dużo wesołości dały nam  zapytania ze „skrzyki py tań“.

W szystkim  pracow nikom  naszych Stowarzyszeń dziękujem y jak 
najserdeczniej za pracę nad nam i, a że ta  praca byłą w ielką, pokaże­
my to W am , Kochani nasi Opiekunowie, życiem naszem, kltórego nie 
powstydzi się ani nasz dom rodizlniny, — ani nasza ziem ia ojczysta, — 
ani sam  Bóg! — Druchny-koleżanki! wyrabiajmy! się w naszych Sto­
warzyszeniach tak dzielnie, byśm y my, a nie kto* inny odrodziły n a­
sze polskie m iasta i wsi, abyśm y odrodziły ducha narodu polskiego! 
„Szfezęść Boże“ wszystkim!

Z pozdrow ieniam i1
M. Pabisiówna Józefa Zawieruszanka

OD REDAKCJI: Za piękną korespondencję bardzo dziękujem y
i życzymy tam tejszem u Stowarzyszeniu, aby zawsze było chlubą na­
szego Związku!

Leńcze.
W  dniu i i  w rześnia b. r. na wizytacji naszej parafji N aj prze w. 

Ks. B iskup Rospond, raczył również odwiedzić nasze Stowarzyszenie. 
Już po sum ie zebrałyśm y się z dyr. naszego Stow. p. naucz. Kantor- 
ków ną W alerją  w sali szkolnej, gdzie odbyw am y naszie zebran ia i z nie­
cierpliw ością oczekiwałyśmy Dostojnego Gościa, k tóry  w edług ośw iad­
czenia ks. Proboszcza m iał przybyć do nas o godz. 3-ciej. Tym cza­
sem już o godz. 1-szej Najprzew. Ks. Biskup przychodzi z duchow ień­
stwem  niespodziewanie. Międzly innym i zauw ażyliśm y ks. dziekana 
Niecia, ks. kap. Lubowieckiego, ks. red. Piw owarczyka, ks. Kasprzy­
ka, ks. Sidełkę, ks. Żądię, właściciela Leńcz p. bar. Przychockiego, 
naczelnika stacji p. Lewoczkę, pp. M adziarową, Kleiberównę, Zie­
m iańską, druchny z nowo-założenego Stowarzyszenia w Przytkow i- 
cach i t. d.

Dostojnego Gościa przyw itałyśm y kantatą, po której druchnia 
K rupianka złożyła Mu im ieniem  całego Stow arzyszenia wyrazy czci 
i przyw iązania. Sekretarka Karelusow a odczytała krótkie, *alei treści­

we spraw ozdanie z działalności naszego Stow arzyszenia i jego rozwoju.
Odpowiadając na  nasze pow itanie Najprzew. Ks. Biskup w yraził 

radość, że Stow arzyszenie m a już za sobą pokaźny plon awej pracy 
i zachęcał nas słowami serdecznem i. abyśm y w ierne w ielkim  zada­
niom, jakie Stowarzyszenie młodzieży dorastającej m a przed sobą, 
kształciły nasz um ysł i uszlachetniały serce, bo dopiero w tedy będzie­
m y praw dziw em i katoliczkam i w życiu i) pożytecznemi obyw atelkam i 
naszej Ojczyzny.
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Nie zapom niemy tych ciepłych słów zachęty, będą one dla nas ■ 
silną pobudką, aby życie stowarzyszeniowe rozwinąć i pogłębić. Se­
k re ta rka Stow arzyszenia podziękow ała prostem i stówam i Najprzew. 
Ks. Biskupowi za odwiedzenie1 Stowarzyszenia, za rady i zachętę 
i prosiła, aby raczył pam iętać w m odlitw ie, a naw et jeśli będzie spo­
sobność, raczył nas- znowu odwiedzić, co też. ku najw iększej radości 
naszej, obiecał.

Po udzieleniu nam  arcypaskrskiego błogosławieństwa, Najprzew. 
Ks. B iskup raczył wpisać się w łasnoręcznie do stowarzyszeniowej księ­
gi protokółów. Z żalem żegnałyśmy Go śpiewem  i długim i n iem ilkną­
cymi okrzykam i: Niecłi żyje!

M . Zabłocka, przewodnicząca. Karelus, sekretarka.

Kraków.
S t o w a r z y s z e n i e  P o m o c n i c  H a n d l o w y c h  i B i u r o w y c h ,

Praca w Stowarzyszeniu nasz,em rozw ija się coraz pomyślniej, 
dowodem tego niedaw no święcony sztandar. D rugim  ważnym krokiem  
naprzód to k o l o n j a  w a k a c y j n a ,  k tórą w r. b. urządziło Stow a­
rzyszenie cha swych członkiń w  pięknej, górskiej wiosce Sieniawie 
(pow. Nowotarski). Kolonja trw ała przez 6 tygodni, tj. od 15 lipca do 
1 w rześnia, a korzystało nas z niej kilkanaście.

M ieszkałyśmy w w ynajętym , nowo-wybudowajnjym drew nianym  
dom ku, który nazw ałyśm y ..pałacem “. M iano po n i.k ąd  słuszne — bo 
w istocie kierow niczki kolonji (wiceprzewodnicząca i sekretarka Sto­
warzyszenia) urządziły tak nasze m ieszkanko, że zadowolić mogło naj­
w ybredniejsze wym agania.

Sieniaw a j.est napraw dę m iejscem  w ym arzonem  dla. kolonji wy­
poczynkowej. Okolica śliczna, las, łąka, rzeka — wszystko w pobliżu, 
a co najw ażniejsze: starożytny kościółek, stojący opodal dw oru w w ień­
cu Starych lip. Sieniaw a należy do parafji Raby wyżnej, to też nabo­
żeństwo w kościółku tym  rzadko się odprawia. Jednak  dzięki życzli­
wości księdza Proboszcza Józefa Polońskiego, m iałyśm y w każdą nie­
dzielę, czy święto nabożeństwo w Sieniawie, w  czasie którego śpie­
wałyśm y pieśni.

Ludność miejscowa odnosiła się do nas bardo życzliwie, byłyśmy 
rów nież w bliskim  kontakcie z tamtejszoni Katol. Stowarzyszeniem 
Młodzieży żeńskiej.

W  czasie pobytu n:a kolonji urządziłyśm y szereg wycieczek; cało­
dniow ą na „Turbacz" szczytami „Obidowca"', — do źródeł rzeki Raby. 

na  Orawę i t. d.
Miło nam upływał czas na wspólnych pogawędkach i zabawie, 

używałyśmy świeżego powietrza w całej pełni, a po skończonych ur­
lopach wróciłyśmy do Krakowa zdrowe, opalone i rumiane, z nowym  
zapasem, sil do pracy i miłemi wspomnieniami.

Serdeczna podzięka należy się od ,nas Zarządowi Stowarzyszenia, 
dzięki któremu wypoczęłyśmy po całorocznej pracy i tyle miłych spę­
dziłyśmy wspólnie chwil na łonie natury
. i I Uezestmczka.
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OD REDAKCJI. Z radością zamieszlczamy poniżej referacik dru- 
cbn.y jednego z krakow skich Stowarzyszeń, opracowany samodzielnie! 
i wcale udatnie. Niechże będzie on zachętą dla innych druchenek. aby 
próbowały opracowywać referaty, a m y ich w ypracow ania chętnie bę­
dziemy zamieszczać w okólniku.

„Miej serce i patrzai w serce“.
Drogie druchny! Ośmielę się skw arn i wielkiej nasz j poetki 

M arji Konopnickiej. wezJwać W as do czynu miłości i poświęcenia się 
dla bliźnich. M iłujm y się wzajem nie, albowiem  człek każdy brat. — 
T rzeba się nam przeciw staw ić tak dziś rozpanoszonemu egoizmowi. 
Dziś cM ewczyna-Polka m usi rozpalić w swem sercu w ielki ogień m i­
łości, ale miłości ofiarnej, pełnej poświęcenia dla bliźnich i dla idei.

Dziecko żyje ofiarą m atki. Stowarzyszenia nasze rozw ijają się. < 
dziięki ofiarnej, a bezinteresownej pracy, pań Dyrektorek i Patronów , 
którziy z calem zaparciem  się, m imo niewdzięczności naszej, nad nami 
pracują.

M iejmy serca i um iejm y patrzeć w serca drugich, snu jm y nić 
złotą miłości, ja  jedw abnik  nić z piersi swych snuje. Współczucie! dla 
nędzy bliźniego1, gotowość w niesjem u pomocy, oto cechy, k tć r  pow inny 
znam ionować charak ter każdej drachmy. Lecz przeciw tem u buntuje 
się cala nasza natura: wrodzone lenistwo nie chce pospieszyć z pomocą 
pycha nasza zraża się lada powodem, napełniając serce goryczą, przy­
m yka oczy na nędzę ludzką: chciwość żałuje grosza naw et dla w ła­
snego rodzeństwa* miłość samego siebie, przeszkadza rozwinięciu się 
kw iatu miłości. C d. n.

■■■ - — Ogłoszenia SeKretarjatu.
1. Zapraszam y wszystkie W. P. Dyrektorki i Panic z, P atronatu  

na kurs, wyżej ogłoszony i prosim y o zachęcenie także innych W. Pań 
do wzięcia udziału. Zastęp dzielnych praicowlnic nad naszą młodzieżą 
rośnie, trzeba nam  prz to pracę pogłębiać i uzgodnić jej metody.

2. W  roku bieżącym przygotowuje w Krakow ie Sekretarjat jen. 
Związku naszego 2-dniowy kurs organizacyjny dla W ydziału następu­
jących Stowarzyszeń: Bolechowice. Babice. Ćholtrzyn. Plaszów, Kraków- 
Piasek, Kraków św. Mikołaj. Kraków-Zwierzyniec, Kraków-Śródm ieś- 
cie, Kraków-Podgórze. K raków -D ębniki, Czerwony Prądnik , Biały 
Prądinłk. Liszki. Kaszów. Nowa W ieś Szlachecka. Baczna. Jeziorzany, 
Rząska. Luborzyca. Biórków. Byszyce, Św iątniki, Broniwice, W ieniec.
Ni ego wić. — O terminie i programie kursu zawiadomimy wyliczone 
Stowarzyszenia w swoim czasie. Obecnie każdy Wydział mii echa i wy­
bierze przynajmniej trzy delegatki z pośród siebie, zgłosi na kurs, 
albo niech w komplecie postanowi przybyć.

3. M am y w  Sekretariacie do nabycia: fotografie duże na tek turo­
wej podkładce z tegorocznego Zjazdu Delegowanych naszego Związku 
w Krakowie, po cenie 3.50 zł. zla sztukę. Fotografję także duże z zeszlo- 
iocznego Zjazdu w K rakowie po 3 zł. Fotografie z!? Zlotu w małym for­
macie po 1 zl. — Fotografję z kursu  w  W adow icach po 1 zł. — Prosim y 
p zamówienia.
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4. W  ostatnim  czateie powstały nowe Stowarzyszenia: w  Przytko- 
wieach i Św iątnikach Górnych. Nowin Stowarzyszenia, w itam y radośnie 
i życzymy im pięknego rozwoju; Szczęści Boże!

Sekretariat p os’ada na sktad/?e

FELICJA ŻUROWSKA: ..Periy Najśw. Panienki", obr. scen. z l  —.90
CZ. W OLNIEW ICZÓW NA: „Sen w igilijny", kom. w  3 akt, .. 1.20
K NOWACKA: „W  krain ie baśni’", fantazja Sceniczna „ 1.90
CZ. W OLNIEW ICZGW NA: ,W esołe chwile" w ieczornica .. 180
KS PAW EŁ W IECZOREK: Dobra córka" baśń ludow a w 7 obr. .. 3.—
ZOFJĄ OZDOWSKA: ..Dla Ciebie Polsko" sztuka w  4 akt. ., 1.20
MARJA OJERZYNSKA: „Pow stanie listopadowe" wieczornica 3.— 
Spraw ozdanie Związku Kat. Stow. Mlodz. żeńskiej archidiecezji

krakow skiej za rok 1926 „ 1.—
F. NOW OW IEJSKI: „Heij do apelu" hasło m lcdzieży na 2 głotey „ 1.—
F. NOW OW IEJSKI: „Hymn Młodzieży żeńskiej'" n a  2 glosy „ 1.—■
Ks. FR. WALCZYŃSKI: „Królowo Polska" 12 pieśni na

chór 3 głosowy „ 1.50
Ks. FR. W ALCZYŃSKI: „Msza Polska" na chór 2 głós. „ 1.50
F. NOW OW IEJSKI: „Pantno, co Jasinej bronisz nam  Góry" 2 gl. .. 2.50
F. NOW OW IEJSKI: „Hymn katolicki" na 2 glosy lub chór .. 2.50
F. NOW OW IEJSKI: „My chcem y Boga" hym n St. kat. na 3 gl. .. 2.50
ECHO: „Rodzinny D om -Turnie" piosenki na 4 głosy „ —.20
ECHO: „Jedziie jedzie" solo i chór „ —.20
ECHO: ..Żaba" na  chór 3 gloSowy „ —.20
X. J. ŁABAJ: „Żłóbek" przedstaw ienie sceniczne na Boże Na-

rodzlemiie w  4 odsłonach z siamych praw ie kolęd zestawione „ 4.—
F. NOW OW IEJSKI: „K róluj mam Chryste", hym n ku czci

Chrystusa>-Króla „ 2.50

WAŻNY OBOWIĄZEK
Od trzech la t wychodzi w Krakow ie ilustrow any tygodnik kato­

licki ,.D zw on N iedzielny", redagow any przez znanego i wielce zajsłu- 
żonego dla Ojczyzny ks. Ford. M athay‘a. Tygodnik ten jest organem  
katolików diecezji krakow skiej i dlatego w inien się zoaleść w  ręku 
każdego dobrego katolika.

D ruchny nasze w inne posiadać tę pożyteczną gazetę w swoim 
Stowarzyszeniu i nam ówić swoich rodziców i starsze rodzeństwo do 
jej prenum erow ania. — Jest d ruchen około 5.000. niech każda zyska, 
tylko jednego prenum eratora, a tygodnik rozw inie się w spaniale i po­
niesie oświatę i uśw iadom ienie relig ijne w  najdalsze zakątki diecezji. 
Druchny! Spełnijcie tein obowiązek! Koszt, gazety niewielki: 1 num er 
20 groszy., kw artaln ie  2.20 zł„ roczlnie 7 zł. — Adres: ..Dzwon Nie­
dzielny", K raków, W olska 6.

Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. S t a r s k i  1. 6.


